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Mowa Obywatela Stanisł: Kunata Professora Uniwersytetu. 

Bohatyrska Młodzieży!-— Na mieyscu tćm, krwia przodków waszych przed 
kiłkudziesiąt laty zbroczonćm; z orężem w ręku, którym pomściliście się iuż w 
części, zniewag wyrządzonych Qyczyznie, stajecie złożyć wasze dciękczy pienia 
PanuZastępów za dotychczasowy tryumf. Bracia! rzuciliście wraz ze szkołą pod- 
chorążych zasady wielkićy przyszłości; zrobiliście wiele, ale wiele nam do dzia- 
łania ieszcze pozostaie. Dla nas samych, iuż nie świetnieyszego życzyć nie mo- 
żemy : w ciągu trzech dni przeżyliśmy kilkadziesiąt lat chwały, lecz życie na- 
sze wianiśmy ieszcze poświęcać dla wolności naszych następców. Proszę 
Was, przedstawcie przed Ołtarz Chorągiew naszę, niech ią Kapłan po- 
święci; a otoczona błogosławieństwem Nieba, poprowadzi nas do nsychlu- 
bnieyszćy śmierci, lub też do pełnego chwały życia. 


Mowa Akademika Magnuszewskiego. 

Koledzy” — Pozwólcie iednemu z tych, który obchodził z Wami pa- 
miatkę poległych, w ówczas, kiedy nam ieszcze myśleć i modlić się wzbra- 
niano, kiedy z przybytku świętości tworzono inkwizycyine więzienia, prze- 
mówić do siebie. Opasani olbrzymią Tyraniią, ośmieliliimy się w tych 
mundurach, co miały nasze hańbę stanowić, przedrzeć się do VYszechmo- 
«nego, obchodem pamiątek Polskich. W tym samym mundurze występu- 


iemy teraz, inż nie gromada wypchnięta ź towarzyskiego Życia; ale Aka- 
demicy, ale Wolności dzieci, wspólpracotwnicy bohaterskićy Szkoły Podcho- 
rążych. Ta hońby powłoka zmieniła się na oznakę chluby; a pogrzeb Bie- 
lińskiego pierwszy obmył zakał niebieskiego munduru. Ta chorągiew nasza, 
coście ią w obliczu Nieba na poległych Jasińskiego kościach teraz poświę- 
cili, miała nas prowadzić do czczych obrzędów radości lub żalu których 
niepodzielało młodzieńcze serce. Teraz owa, przewodzić nam będzie na 
polu chwały. Niech się Jóy widokiem napasą wrogów oczy, niech widzą 
ten mundur Koi, i przerażeniem zdięci niech wołaią: to Akademi- 
cy idą. Kolledzy! Kiedy iuż pasze sny imarzenia, zamieniły się w rzeczy- 
wistość i czyny, pod swiętym hasłem OQyczyzny wyrąbmy nasze imiona, 
*wrogom niebezpieczeństwo, a nam zaszczyt przynoszące; niech pozimią, 
że Polak, nawet pod służebną suknią, niesłażebne nosi serce. 


Mowa X. Bonif: Ostrzykowskiego, miana w koś: Zakroczymskim d. 5 Gru: 
Polacy! — Bóg Qyców naszych, co nad czcicielami swoiemi świętą 
rozciągał opiekę, zlitował się nad nami! a zlitowawszy się nad nieprzeli- 
czonych klęsk, któreśmy w obronie praw Jego i naszćy rodzinnćy ziemi , 
ponieśli, abyśmy nie powątpili o Jego Qycowskićy opiece, z grobu wywo- 
łał drogą Oyczyznę naszę! Dumny w swćy sile nieprzyjaciel, któremu ty- 
, le razy udawało się nas ciemiężyć, inż pokonany; a my męztwem wale- 
cznych synów Qyczystćy ziemi, po długićy iciemiężliwóy niewoli, nano. 
wo oddychać zaczynamy. Okolica nasza zaszczycona Twierdzą, tym pom. 
nikiem waleczności naszćy, przez wiekopomnego Napoleona Bohatyra, 
kosztem i pracą Polaków, na obronę drogićy Oyczyzny wzniesiona, uwol- 
niona iest od przykrych strożów, którzy w ruinie naszćy, swoićy sławy 
szukali; iuż widzi wśród swych warowni polskich Rycerzy! My sami, co 
od owćy chwili, w którćy dumny barbarzyniec siłę swoię nad nami rozcią- 
gnął, naiechani obcym żołnierżern, musieliśmy w skrytości wzdychać na u. 
ciemiężenia nasze, iuż pozbyliśmy się z własnych domów nieprzyiaciół! Ze- 
rwane iuż kaydany! my wolni w zagrodach naszych; mamy kosztować no- 
wego szczęścia iswobód narodowych. Rodżcy! pełen wdzięczności wznoszę 
oczy moie do Boga i z czułością synowską dzięknie za Tego Świętą nad nami 
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Opiekę; dziękuie Mu, że usta moie, które w was dawnićy ze drżeniem wpa- 
iały, dziś pierwszy raz wolno -ogłaszaią Oyczystą sławę, ani cznię się być 
diażćy krępowanym, abym dla dobra kraiu nie miał synów Jego drogą prostą - 
prowadzić, pewien wszechmocnego za sobą Boga ramienia. Przypominam ze 
smutkiem ową chwilę, kiedy misię zaszczytnego imienia Akademika zapie- 
rać kazano: co większa, położono tame do dalszego w zawodzie naukowym 
postępu. Dla téy przyczyny widziałem się być ogołoconym ze sposobu służe- ' 
nia oyczyźnie, a przy pracy i poświęceniu tyle mi nawet chleba nie dano, 
„abym się mógł nim wyżywić. Usunięty od oświecenia młodzi Duchowhćy , 
która mi była powierzoną, tysiącinnych prześladowań żnosiłem, dla tego 
Imienia, które dziś iest ozdobą krain i zaszczytem rodzinnćy ziemi. Roda- 
cy! iuż:tedy minęły nieszczęścia nasze! i nic nam więcćy nie trzeba, iak 
tylko utrzymać w sobie ducha iedności i męztwa,-'i stanąć ze Spartańską 
odwagą bez różnicy stanów i wieku, przy obronie swobód, których na no- 
wo kosztować zaczęliśmy. Rodacy! ratuycie Oyczyznę, ratuycie majątki ws» 
sze, swobody wasze,Prawa wasze: ratuycie samych siebie, i dopóty nie odstę. 
puycie Oyczyzny, aż póki ostątni z pokolenia, naszego nie zginie. 


Wiwat Szkoła Podchorążych. 


„Wiwat podchorążych szkoła, Niechay złota wolność żyie! 
Grono wiernych Polski synów : Niech żyie kokarda biała! 
Któż osławić was wydoła ? Niech rodak w sercu wyryię. 
Lub opisze wielkość czynów? Że Polska znowu powstała! 


Wiwat ci woyskowa młodzi! * 
Droga wolność odzyskana! 
Polski orzeł nam przewodzi, 
Dzika przemoc iuż zdeptana. 


Teraz się Europa zdziwi, 

Jak z małą garstką orężem, 
Zostaniemy znów szczęśliwi! 

I swych wrogów znów zwyciężem ! 


Wiwat gwardya narodówa! 


Wiwat Chłopicki kochany ! Niech żyią akademicy! 
as tysiączny wiek przechowa, Wiwat waleczna Warszawa! 
Żoście zrzucili kaydany. ` Wiwat dzielni poprzednicy ! 
` ` Wiwat Polska sława! 
Niech każden pod iegoznakiem, | | J. T. 
, naydroższą radością wyzna, j 
$e Polak zawsze Polakiem! , PEPE EEN 
- Že nad wszystko iest Qyczyzna! ; 
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Obrona i nagroda dla Roźnieckiego. 


Gdy naród wzniesie Wolności cłtarze, . Wszakże on tylko dla swoićy zabawy, 
Zawsze naypierwey kładzie na nich wdare, Chciał wiedzieć wszystkie sekreta Warszawy. 
Krew tegoktóry, na głos czucia głuchy, g 
Srogiemi i: go vbarczył łańcuchy. — Więc goukarać—T.ecz 'akżeż pos 

Karać człowieka za tak winę małą? 
Miecz śmiercią zbóycy innych ubezpiecza 
On kray swóy zdradził, nie warto nań miecza 


Dziś, gdyśmy nasze zerwali okowy, 
Gdy nam wolności błysto światło nowe, 
Każdyby swviey pieżałował głowy, 
By dostać tylko Rożnieckiego głowę, | A zatém głowę ze skóry odartą 
O nie! Pilicy! o nie, Bracia moi! -— Wrzucić we smołę, ogniem rozżarzoną ł 
Zemsta szlahetnym nigdy nieprzystoi; Lecz tylko czartów we sm le warzono — 
Gdy wzniesiem wszędzie wolności ołtarze, On gorszy od nich, nań smoły nie warto. 
W tedy ozdrayców pomyślemy karze. — | 
Więc go powiesić ? O ileż to razy, 
Kiedy gnębiono myśli przytłumione, Obrońcę kraiu, ćztowieka bez skazy 
Każdy mógł bronić nay większych zbrodnia- Z, łoha familii tą śmiercią wydarto! 
a TT (rzy„Na Rożnieckiego i stryczka nie warto. 
„Dziś, gdy nas wclność swoiem światłem da- > 
(rzy, Niech żyie podły, by ieszcze oglądał 
Czemuż niewolno nieść winnym obronę ?— Szczęście i radość naszego wesela, 
Niechay on ieden tylko nie podziela 
Powiedzcie, i:każ Rożnieckiego wina? Roskosz naroda, który zgubić żądał. 
Chyba że złotem napełniał swóy worek, 
Lecz go wymawia kupno Kałuszyna, 
1 roty szpiegów i chóry Aktorek. 


A ieźli ieszcze chcecie zemsty spiesznie, 

Niechay z was który po niego pobieży, 

Za nadto nisko wisi on na Lesznie, 

I ta nie plami tego męża duszy, Więc go powiesiem na Luterskićy wieży. 
e bystrych ludzi ponaymowałuszy, - 


Pieśń Mieśniaków Polskich. 


Dalćy chłopcy, daléy śmiało, , Będzie znów co dawnićy było, - 
Nie spuszczaywa nosy, ' Jak za Króla Sasa, j 
Kiedy wam się tak udało, Człek iadł, pił co się zmieściła, 
Bierzwa się do kosy. Aż popuszczał pasa. 
Przecież naszą iuż sól mamy, ; Pan Bóg z nami, honor z nami, s 
I Radomską kaszę, Idźcie w dobréy sprawie, 
Ukrainę odzyskamy, ; Będzie w Wilnie z Moskalami, 
Będziem mieć okrasę. Co było w warszawie. ` 
Napróżnó się turbuiemy , Cóż nam zrobią te Ryzony , ; 
Czém zwi-źć do studoły, Nie wielkie z nich śmiałki ; 
Wnet Podole odbierzemy , Mamy cepy na bizony, 
Będziemy mieć woły A na piki pałki. 
Niech się Mosiek w karczmie zżyma, Tylko wiara, tylko żywo, 
Że stracił w Arendzie, Jakby po kolędzie, * 
Biedę każdy znas wytrzyma, Nim się u nas skończy żniwo, 
A wnet lepićy będzie. To inż po nich będzie, 
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